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Bezrobocie rośnie —  jak z niem walczyć? Kryzys rządowy we Francji

Napływające dzień vv dzień 
wieści z ośrodków robotniczych 
świadczą o szalonym wprost 
wzroście bezrobocia w całym 
kraju. Podczas gdy w ostatnim 
tygodniu października wedle o- 
ficjalnej statystyki wzrost ten 
w porównaniu z poprzednim ty­
godniem wyniósł tylko 2797 <>- 
sób, zwiększył się on do 17.776 
osób w ostatnim tygodniu listo­
pada. W  ciągu jednego tylko 
miesiąca listopada oficjalna, sa­
nacyjna statystyka zmuszona 
była naliczyć 44.569 nowych 
bezrobotnych. Rzut oka na o- 
głoszone w niedzielnym nume­
rze naszego pisma cyfry wzro­
stu bezrobocia w poszczegól­
nych tygodn. listopada wskazu­
je przytem na zwiększające się 
z tygodnia na tydzień z nieby­
wałą szybkością tempo przyro­
stu bezrobocia. W  pierwszym 
tygodniu listopada sam przyrost 
wyniósł o 3.253 osób więcej, niż 
w ostatnim tygodniu październi­
ka, w trzecim tygodniu listopa­
da o 6.509 więcej niż w drugim, 
a w czwartym o 4.150 więcej niż 
w trzecim! Nawet oficjalna sta­
tystyka naliczyła na 29X1.

211.918 BEZROBOTNYCH! 
Tymczasem jest rzeczą powsze­
chnie wiadomą, że czem jak 
czem, lecz zbytnią skrupulatno­
ścią w obliczeniach ilości bezro­
botnych statystyka ta nie grze­
szy. Przedewszystkiem zupełnie 
nie uwzględnia ona tych dzie­
siątek tysięcy bezrobtnych, któ­
rzy pracowali w małych, za­
trudniających poniżej 5-ciu ro­
botników warsztatach pracy. 
Nie obejm uje ona setek tysięcy 
bezrobotnych robotników rol­
nych i bezrolnych chłopów, ani 
tych wszyslkich licznych bezro­
botnych, którzy z tych czy in ­
nych względów nie zostali ubez­
pieczeni przez swych byłych 
pracodawców. Nie uwzględnia 
też ta statystyka bezrobotnych 
skreślonych pod pierwszym lep­
szym pretekstem z list biur po­
średnictwa pracy.

Jeśli do oficjalnej cyfry bez­
robotnych dodamy te wszystkie 
kategorje robotników, to cyfra 
ta wzrośnie o dobre pół iniljona.

Nie będzie przesadą, jeśli o- 
gólną liczbę bezrobotnych ro­
botników wraz z rodzinami o- 
strożnie ocenimy na

2,509.000 osób.
W raz z dalszym kurczeniem 

się produkcji i nowemi reduk­
cjami, które z siłą law iny toczą 
się z fabryki do fabryki —  licz­
ba ta będzie wzrastać.

Przed setkami tysięcy bezro­
botnych i ich rodzinami, przed 
cała. klasą pracującą Polski sta­
nęło w całej ostrości zagadnie­
nie walki z plagą bezrobocia, 
które coraz to szersze rzesze 
pracujące pozbawia chleba i pra­
cy. Bez żywności, bez przyo­
dziewku dla siebie i swych dzie­
ci, bez opału dla izb m ieszkal­
nych, wchodzą bezrobotni w o- 
kres zim y i mrozu.

Walczyć z bezrobociem znaczy:
Stworzyć kom itety bezrobot­

nych, które kierować hędą w al­
ką bezrobotnych o ich żądania 
i walkę tę prowadzić wspólnie 
z robotnikam i pracującymi.

Usunąć bezwzględnie od kie­

rownictwa ruchem bezrobot­
nych wszelkich faszystowskich 
i socjalfaszystowskich zdradzie- i 
ckich „opiekunów".

W ybierać do kierow nictw a' 
tylko wypróbowanych, szczerze , 
oddanych walce mas robotni­
ków. Między innymi jest icn nie 
mało w dołach pepesowskicli.
O co walczą bezrobotni pod kie­
rownictwem swych komitetów?

Walczą oni o zasiłki dla 
wszystkich bezrobotnych bez 
różnicy wieku i płci w wysoko­
ści utraconego zarobku.

Walczą o to, aby te zasiłki by­
ły wypłacane przez cały czas 
trwania bezrobocia.

Walszą o pomoc w naturze 
w postaci kartofli, węgla i cie­
plej odzieży.

Walczą wraz z robotnikami 
przeciwko redukcjom, popiera­
ją. każdą akcję mas pracujących 
przeciwko obniżce płac, prze­
ciwko kapitalistycznej racjona­
lizacji, o 7-o godzinny dzień 
pracy, o podwyżkę zarobków.

Ramię przy ramieniu z całą 
klasą pracującą przeciwstawiają 
się wszelkim próbom przełoże­
nia przez sanację na ich barki 
ciężaru potęgującego się kryzy ­
su i nakładania na masy coraz 
to nowych pęt faszystowskiego 
ustawodawstwa.

Na tle olbrzymiej afery spe­
kulacyjnej bankiera Ouslrica 
i krachu giełdowego, sięgającego 
l 1 , m iljarda franków - gabi­
net Tardieu zmuszony był po­
dać się do dym isji; (w senacie 
padło przeciw gabinetowi 147 i  
gł., za 139).

\Y  aferę Oustrica zamieszany 
był m. in. Peret, min. sprawie­
dliwości rządu Tardieu oraz 
dwaj wiceministrowie.

Barthou, któremu powierzono 
misję tworzenia rządu, zrzekł

ię je j po 2 dniach. Kryzys ten 
ma szczególne znaczenie na tle 
zaostrzonej sytuacji wewnętrz1 
nej, rozkładu gospodarczego* 
którego wyrazem są mnożące się 
krachy giełdowe i wzrastające 
od niejakiego czasu bezrobocie, 
którego dotąd we Francji pra­
wie nie notowano!

Francja, jedyny kraj kapita­
listyczny w Europie, gdzie k ry ­
zys nie dawał się ostro we zna­
ki, weszła już też na jego tory-.

Socjalfaszyści złamali akcję górniczą w Anglji

Na 2 lala odroczono
ubezpieczenie od bezrobocia w małych zakładach!

W  dniu 1 stycznia 1931 r. j Fundusz bezrobocia. Pod pozo- 
wejść m iało w życie zarządzę- rem, że wykonanie tego ro zp o -! 
nie, rozszerzające na wszystkie rządzenia wymaga „wielkich j  
zakłady pracy, zatrudniające n a -1 przygotowań", zapadła decyzja, 
wet po 1 robotniku, przepisy o że zostanie ono odroczone do 1 
ubezpieczeniu robotników przez ! stycznia 1933 roku.

Na wniosek socjalfaszystow­
skich przywódców konferencja 
delegatów górniczych odrzuciła 
propozycję strajku ogólnego we 
wszystkich kopalniach angiel­
skich 230.000 głosów przeciwko 
209.000.

Niewielką większością udało 
się socjalfaszystom raz jeszcze 
złamać potężną akcję mas robot

j niczych! Strajkujący samot- 
! nie górnicy szkoccy zmuszeni 
zostali do odwrotu. Strajk zô  

1 stał narazie złamany. W śród 
j szerokich mas rewolucyjnych 
górników angielskich wre! Szy- 

: kują się oni do ponownej walki 
I przeciw obniżce płac, której nie­
bezpieczeństwo wzmogło się ty l­
ko po złamanym strajku!

„Od wypadku do wypadku” z każda 
frakcja faszyzmu!

AUSTRIACCY SOCJALDEMOKRACI ZAPOWIADAJĄ  
Z FASZYSTOWSKĄ HEIMWEHRĄ.

BLOK

Obszarnicy aiaknją
Socjalfaszyści im pomagają

W  W arszawie toczą się nara­
dy t. zw. Głównej K om isji Polu­
bownej do spraw zatargów 
w rolnictwie.

Kom isja ta służy faszyzmowi 
do narzucania robotnikom  rol­
nym  takich warunków pracy 
i płacy, jakich pragną p. p. ob­
szarnicy. Pomagają im  w tem 
walnie socjalfaszystowscy wo­
dzireje związkowi z Kwapiń- 
skim  na czele, którzy nibyto ob­
rażają się zawsze na stanowisko 
obszarników w tej kom isji, ni­
byto toczą z nim i (w k o m isy j-, 
nym  gabinecie!!) „zacięte wal­
ki". W szystko to po to, aby de­
cyzje kom isji obwieszczać 
w końcu jako wielki triumf... 
robotników rolnych i, otuma- 
niwszy ich tą szopką, tem le­
piej dopomagać i obszarnikom 
i faszyzmowi w przeprowadza­
niu ich woli.

Ostatnio ziemianie zażądali,1

aby Główna Komisja Polubow­
na ubrała w formę obowiązują­
cego arbitrażu takie oto „skrom ­
ne" ich żądania: 1) usunięcie
z um ow y artykułu w sprawie 
zaopatrzenia długoletnich pra­
cowników; 2) zmniejszenie zie­
mi pod ziemniaki dla ordyna­
riuszy. oraz 3) OBNIŻKI PŁAC  
dla sezonowych i dniówkowych.

Faszyści z BBS., Socjalfaszyści 
z PPS. oraz Chadecy kręcą i m a­
newrują, jak mogą, udają strasz­
liwie nieprzejednanych wobec 
tych żądań, byle nie stracić za­
ufania mas, byle ukryć istotną 
swą rolę —  rolę jaśnie-pańskich 
lokajów i ekonomów.

Robotnicy rolni obronią się 
przed zamachami obszarników 
tylko własnemi siłami pod prze­
wodem własnych folwarcznych 
Komitetów Akcji: pod przewo­
dem Lewicy Związk. miast i wsi.

Wiedeń. PAT. Przez dwa dni 
obradował w W iedniu kongres 
a us t r j ac k i e j soc j a I-d emo k r ac j i . 
Na kongresie tym poseł Renner 
wyraził zapatrywanie, że zawie­
ranie stałych koalicyj i aljansów 
nie jest dzisiaj wskazane. Socjal­

demokraci będą od wypadku do 
wypadku popierali albo blok 
Schcfbera albo stronnictwo 
chrześcijańsko - socjalne; może 
się nawet zdarzyć, że staniemy 
czasem w jednym froncie z klu­
bem Heimwehry.

Sąd nad uczestnikami demonstracji robotniczej
Sosnowiec. PAT. 10 b. m. od­

będzie się przed sądem okręgo­
wym w Sosnowcu rozprawa 
przeciwko uczestnikom krwawej 
demonstracji komunistycznej, 
jaka miała miejsce w dniu 6 lip- 
ca b. r. W  czasie tvch demon-

1 stracyj zginęła jedna osoba. Ną 
rozprawie, której przewodni­
czyć będzie wiceprezes sądu 
Klank. wezwano około 80 świad­
ków. Oskarża podprokurator 
Reizman. Rozprawa potrwa pra­
wdopodobnie kilka dni.

Strajk w kopalni „Helena C C

Atok na związki Zawodowe
Proietti ustawy o jednym sanacyjnym związKu Zawodow.

Ledwo tydzień m inął od wy­
borów, a faszyzm pokazuje co­
raz otwarciej, co gotuje klasie 
robotniczej. ,,Express“ z 6 gru­
dnia donosi, że przez sfery de­
cydujące wysuwany jest projekt 
ustawy dopuszczającej tylko je­
den związek na terenie jednego 
zawodu.

Ustawa ta oznaczałaby likwi­
dację wszystkich niefaszystow - 
skich związków zawodowych, 
oznaczałaby całkowitą ich fa- 
szyzację i podporządkowanie 
ich rządowi i kapitalistom.

Te próby całkowitego odebra­
nia robotnikom  prawa organi­
zowania się w swoich związ­
kach zawodowych, prawa, z któ­
rego i tak dzięki policji i socjal- 
faszystom lewicowi robotnicy

w Polsce prawie nie korzystają, 
m ają być robione podług wzo­
rów włoskich —  pod pretek­
stem odwrócenia robotników 
od... walki pomiędzy poszcze- 
gólnemi związkami zawodowy­
mi. Klasa robotnicza zdaje so­
bie doskonale sprawę z tego, że 
za tym parawanem rzekomej 
troski o robotnika kryje się a- 
tak na jego prawa, kryje się 
plan stworzenia faszystowskie­
go związku zawodowego, „soli­
darnie współpracującego" z ka­
pitałem Ij. posłusznie likw idu ­
jącego wszelką walkę klasy ro­
botniczej.

Przez mocną postawę swą 
projetarjat pokrzyżuje te faszy­
stowskie plany.

Z Sosnowca donoszą: 5.12. Powodem wybuchu strajku jest 
W  dniu dzisiejszym zastrajko- j  nicwyplacanic zaległych zarob- 
wała cała załoga kopalni „Hele- ków przez zarząd kopalni. 
na“ w Klimontowie. Ogółem po- Strajk trwa. 
rzuciło pracę 225 robotników.

ZNOWU KONFISKATA
Robotnicy i chłopi,, brońcie jedynego

WASZEGO DZIENNIKA!
Numer 15 naszego pisma, do­

starczony cenzurze dnia 6 grud­
nia rano, i w całości wydruko­
wany tegoż dnia do wieczora —  
wobec wiadomości z cenzury, że 
konfiskacie nie uległ, ZOSTAŁ 
jednak SKONFISKOWANY czę­
ściowo 7 GRUDNIA, w admini­
stracji zaś DOPIERO 8 GRUD­
NIA.'

Ta konfiskata pisma codzien­
nego po upływie 24 i 48 godzin, 
t. j. w chwili, kiedy cały nakład 
dawno był wydrukowany, jest 
posunięciem, godząeem wyraź­
nie w byt pisma.

Za pośrednictwem naszego 
radcy prawnego skierowujemy 
tę sprawę na drogę sądową.

Występujemy również z pro-f 
cesaini o odszkodowanie za po­
niesione straty z powodu konfi­
skat, dokonanych przez policję, 
a uchylonych przez sąd (Nr. 9 
i 10).

Do czytelników naszych zwra­
camy się z apelem:

BYT PISMA JEST ZAGRO­
ŻONY Z POWODU OLBRZY­
MICH STRAT MATERJAL- 
NYCH, W YNIKŁYCH Z TEGO 
RODZAJU KONFISKAT!

Jedynie masowe poparcie sze­
rokich rzesz robotników' i chło­
pów' całej Polski zdoła umożli­
wić nam przetrwanie tych strat.

SPIESZCIE NA POMOC W A­
SZEMU JEDYNEMU DZIENNI­
KÓW I!

Wpłacajcie prenumeratę!
Jednajcie czytelników!
NATYCHMIAST przesyłajcie 

składki na nasze konto W PKO! 
, W'asz jedyny dziennik —  żąda 
od Was pomocy, żąda, byście 
zapewnili mu istnienie.

Bez W aszej pomocy, robotni­
cy i chłopi, „Przegląd Społecz­
ny" ! przestanie istnieć!

Do akcji składkowej więc!
Do masowej akcji obrony na­

szego jedynego dziennika anty­
faszystowskiego!



BloK M a l laszyzmu l  m KullS Kontrrewolucji
polskiego

Ziemie południowo - w schod­
nie pańs tw a polskiego są o s ta t­
nio terenem  poważnych w ystą­
pień chłopów ukra ińsk ich  p o d ­
palających dw ory  obszarnicze, 
m a ją tk i  ku łackie  itd. W a lk a  ta 
jest przejaw em  potężnego wrze­
nia wśród mas chłopskich  i rzesz 
inteligencji p racu jące j nu zie­
m iach  ukra ińsk ich . W ywołało 
ono odpowiedź rządu  polskiego 
w postaci znanej „pacyfikacji" . 
Jednak  te środki „pacyfikacyj- 
n e “ wobec wsi ukra ińsk ie j  u- 
spokojen ia  nie przyniosły i 
przynieść nie mogły. Nawet z sa ­
m ej p rasy  sanacyjnej wynika, 
ż.e wrzenie nie ustaje. Te nieda- 
jące się ukryć, przez żadne „cu­
deńka"  wyborcze nastro je  mas 
chłopskich  wywołują s trach  za­
rów no w polskim  obozie faszy­
stowskim, jak  i wśród par ty j  u- 
k ra ińsk ie j  burżuazji i kułactwa. 
Od samego początku  potępiły 
one walkę m as uk ra ińsk ich  
i s tara ły  się ją  złamać. Czyniło 
to zarówno Undo, jak  i Ukr. Or­
gan. W ojskowa (UWO), s ta ra ją ­
ce się rozproszyć walkę m as 
chłopskich, usunąć z niej rewo­
lucyjną treść klasową.

Im  bardziej m asy idą na le­
wo, tem szybciej uk ra ińscy  wo­
dzowie faszystowscy s ta ra ją  się 
dojść do całkowitego p o rożu : 
m ienia z faszyzm em  polskim  
w celu wspólnego zdławienia 
walki tych mas. Pom im o wszel­
kich antagonizmów, k o n k u re n ­
cji itd. pcha do ubicia tej um o­
wy i scem entow ania całego o- 
bozu faszystowskiego sprawa 
wojny z ZSRR. Jak  daleko już 
zaszły rzeczy w tych oddaw na 
p row adzonych  konszachtach, o 
tem duże pojęcie da ją  sensacyj­
ne ar tyku ły  „Diła", o rganu  n a j ­
silniejszej par tj i  ukra ińsk ie j  
faszystowskiego Unda.

P u n k te m  wyjścia tych a r ty k u ­
łów jest stwierdzenie, że „idą 
wypadki, które mają historycz­
ne znaczenie4*. Jakież to są w y­
padki? O tem  mówi organ Unda 
w sposób następujący: „m usim y 
swojemi w ystąpieniam i pom a­
gać aktualizacji wyzwoleńczych 
walk naszych braci za Zbru- 
czem “. Ci „bracia"  za Zbru- 
czem — to elementy burżuazyj- 
no-kułackie na U krainie  So­
wieckiej. A jak  to się pom aga 
tej „ak tua lnej spraw ie u k ra iń ­
skiego (czyt. faszystowskiego, 
„sfederow anego" z Polską) p ań ­
stw a"? I tu  następuje odpo­
wiedź całkowicie po tw ierdza ją ­
ca to, co o charak terze  i polity­
ce ukra ińsk iego  obozu burżuazji  
i ku łactw a u trzym yw ał stale o- 
bóz antyfaszystowski. Otóż ,,Di- 
ło" p ro ponu je  otwarcie, pomoc 
„kadrami ideowych bojowców', 
naśladu jących  świetny przykład

Siczowych Strzelców, tj. tworze­
nie armji ukraińskiej walczącej 
u boku  innej a rm ji  przeciw 
Związkowi Radzieckiemu. Mało 
tego. „Diło" uważa za zbyteczne 
dziś ustalać, jak ie  będą „zacho­
dnie granice tego przyszłego 
państw a ukra ińskiego: będzie
ono rozstrzygnięte m iędzy p rzy­
szłym rządem  ukra ińsk im , za­
siadającym  w Kijowie, a Pol­
ską", dziś zaś u k ra iń sk a  b u rż u ­
azji daje  chętnie rządowi „ re ­
k ru ta  i uznaje  ważność polskich 
wyroków' sądowych, podporząd ­
kow uje się wszystkim  ustawom  
itd. Wreszcie „Diło" stwierdza, 
że kłuli uk ra ińsk i  w sejmie bę­
dzie głosował za budżetem rz ą ­
dow ym  odpow iadając  ca łkow i­
cie o twarcie „przeciw kom u m y 
jesteśmy".

A rtykuły  te, będące niezwykle 
ważnym dokum en tem  politycz­
nym, odsłan ia ją  zakulisy polity­
ki faszyzm u ukraińskiego, k tóry  
w bloku i pod hegem onją  f a ­
szyzmu zachodniego otwarcie 
szykuje się do pochodu przeciw 
repub likom  pro le tarjack im . Te 
kroki, k tóre  zapowiada „Diło" 
są ukoronow aniem  dotychczaso­
wej polityki Unda, są p rz e ja ­
wem zacieśnienia bloku; nowe 
kierownictwo Unda podniosło 
na wyższy etap współpracę 
z polskim  faszyzmem, p rzep ro ­
wadzaną przez poprzednie k ie­
rownictwa tej par tj i  —  z p. L e­
wickim na czele.

W arszaw sk ie  „ABC" słusznie 
stwierdza, że „w zm ożony został 
w' ten sposób cały p ro g ram  fe­
deracyjny", którego realizow a­
nia -  - n ieudanego całkowicie — 
byliśmy świadkam i w 1919— 20 
roku.

Masy robotnicze i chłopskie 
m uszą bacznie śledzić za temi 
posunięciami w obozie faszyz­
mu.

Chcieli zaprowadzić władze obszarników i kapi­
talistów w Z. S, R. R.

Jak oni to sobie 
planowali?

Z a „ C z a s e m "  z 5 g r u d n ia  p o d a j e ­
m y  n a s t ę p u ją c ą  c y ta tę  z „ L e n in -  
g r a d z k ie j  P r a w d y " .

. .O d b y w a ją c y  s ię  o b e c n ie  p r o c e s ,  
p i s z e  „ P r a w d a "  —  i z e z n a n ia  n a j ­
m itó w  f r a n c u s k ic h  in te rw e n tó w . 
R a m z in a , Ł a r i c z e w a  i in n y c h  j a ­
s k r a w o  o d k r y ły  p la n y  f r a n c u s k ic h  
im p e r ja l i s t ó w  w  s to s u n k u  d o  Z S R R . 
P la n y  te  m ia ły  n a  w id o k u  w z n o w ić  
w ła d z ę  z ie m ia n  i k a p i t a l i s t ó w  w  s o ­
w ie c k im  k r a ju  i u c z y n ić  z n ie g o  ko - 

lo n ję  f r a n c u s k ie g o  im p e r ja l i z m u . 
J e ż e l i  F r a n c j a  „ s k r o m n ie "  z a d a w a l-  
n ia ła  s ię  a n e k s j ą  d o n ie c k ie g o  w ę ­
g la  o r a z  b a k iń s k i e j  i g r o z n ie ń s k ie j  
n a f ty ,  to  s w o ic h  w a s a ló w  m ia ła  z a ­
m ia r  u d a r o w a ć  s z c z o d r z e .  Polska  
m iała  zostać . .w ie lk ą "  i otrzym ać  
gran icę jeszcze  b ardziej w sch od n ią , 
an iżeli posiadała  ją w  1772 r-, bo  
z a m ie r z a n o  d o łą c z y ć  d o  n ie j  pra­
w obrzeżną sow ieck ą  U krainę i so ­
w ieck ą  B iałoruś, a ta k ż e  s z e r e g  p o ­
w ia tó w  Ł o t w y (!) . M ia ła  b y ć  u tw o ­

r z o n a  i „ w i e lk a "  F i n l a n d j a  d r o g ą  

a n e k s j i  s o w ie c k ie j  K a r e ł  j i i c z ę ś c i  
p o łu d n io w e g o  p o b r z e ż a  z a to k i  F i ń ­
s k ie j ,  a  L e n in g r a d  m ia ł  z o s ta ć  a lb o  
p o łą c z o n y  z F in la n d j ą .  a lb o  s ta ć  
s ię  w o ln y m  m ia s te m , t j .  p a ń s tw e m  
w a s a ln e m  w  r o d z a ju  G d a ń s k a . Z a ­
m ie r z a n o  p r z e n ie ś ć  g r a n ic ę  E s to n j i
0  10 d o  1 2 0  k im . d a le j  n a  w 'sch ó d , 
I j .  a n e k s ję  s o w ie c k ie j  In g e r in a n la n -  
d j i  a t a k ż e  p o w ia tó w  P s k o w s k ie g o

1 N o w g o r o d s k ie g o , • j a k o  z ie m  „ s t a - ! 
r o - e s t o ń s k ic h “ . F ran cu scy  iinpe- 
rja liśc i, k t ó r z y  p o d a r o w a l i  r u m u ń ­

s k im  ż a n d a r m o m  B e s s a r a b j ę ,  za- ; 
m ierzali oddać im  i sow ieck ą  Moł- 
daw ję, a naw et O desę... P olska i ru ­
m uńska arm ja w raz z w ranglow - 
sk iem i bandam i m iała sk on cen tro ­
w ać sw e uderzen ie w  kierunku M o­
sk w y 44.

Mowa prokuratora 
Krylenki.

M o s k w a . P A T . M o w a  K r y le n k i  

o s k a r ż y c ie l s k a  t r w a ła  z g ó r ą  8  g o ­
d z in . P ie r w s z ą  c z ę ś ć  sw e g o  d z i s i e j ­
s z e g o  p r z e m ó w ie n ia  p o ś w ię c i ł  K ry -  

le n k o  o ś w ie t le n iu  m e to d  i w a r u n ­
k ó w , w  j a k i c h  p r o w a d z o n a  b y ła  d e ­
s t r u k c y jn a  d z ia ła ln o ś ć  p o d s ą d n y c h  
o r a z  r e w e la c jo m  o te j  d z ia ła ln o ś c i  
w  p o s z c z e g ó ln y c h  g a łę z ia c h  g o s p o ­
d a r c z e g o  ż y c ia  s o w ie c k ie g o . O s k a r -

d u je  Z w ią z e k  S o w ie c k i .  D la te g o  te ż  

o s k a r ż y c ie l  p u b l ic z n y  ż ą d a ł  d la  
w s z y s tk ic h  b e z  w y ją tk u  o s k a r ż o ­

n y c h  k a r y  r o z s t r z e la n ia .

I

W yrok
ułaskawienie

(i g rudn ia  trybunał skazał 5 
głównych oskarżonych k o n tr re ­
wolucjonistów nu śmierć, 3 zaś 
na  10 lat więzienia każdego. 

Najwyższa władza ZSRR, Cen-
życiel publiczny kładzie specjalny tra lny  Komitet W ykonaw czy U- 
nacisk na to, że celem kontrrewolu- ] nji Republik Sowieckich ułaska- 
cyjnej działalności podsądnych było ’ wił pięciu skazanych na śmierć 
usu n ięcie  w ład zy  sow ieck iej przy w  t. z w . procesie przemysłowym,
pom ocy  obcej in terw en cji zbrojnej.

O r g a n iz a c ję  R a m z in a  —  m ó w ił  

on  —  p o p ie r a ły  n ie ty lk o  koła ob y ­
w atelsk ie  i b y łej fin an sjery  r o s y j ­

s k ie j . l e c z  ta k ż e  socja ln i dem okraci, 
k t ó r z y  o b e c n ie  z n a jd u ją  s ię  z a g r a ­
n ic ą . |

N ik t  n ie  m o ż e  z a p r z e c z y ć , że  j  

m ię d z y  F r a n c ją ,  P o l s k ą  i R u n iu n ją  , 
i s tn ie je  p o r o z u m ie n ie ,  s k ie r o w a n e  
p r z e c iw  Z S R R . P ie r w s z o r z ę d n ą  ro -  

o d g r y w a  —  z d a n ie m  K r y le n k i  —  
w w a lc e  ze  Z w ią z k ie m  S o w i e c k i m : 
P o ls k a .

D e te r d in g  o ś w ia d c z y ł ,  że  w a lk a  
p r z e c iw  M o s k w ie  j e s t  w a lk ą , k tó r a  
s ię  o p ła c a . P o in c a r e  j e s t  m o r a ln y m  
s p r a w c ą  w a lk i  p r z e c iw  Z w ią z k o w i 

R a d z ie c k ie m u .

mianowicie Leona Ramzina, La- 
ryczewa, Kalnikowa, Czarnow­
skiego i Fiedotowa, zamieniając 
im karę śmierci na 10 lat wię­
zienia. Równocześnie trzem  sk a ­
zanym  w tymże procesie na k a ­
rę po 10 lat więzienia, Oczkino- 
wi, Sitnlinowi i K uprjanow i ob ­
niżono karę do 8 lat więzienia.

W  m otyw ych Centralny Ko­
mitet wykonawczy zaznaczył, że 
skazani zasługują na u łaskaw ie­
nie ze względu na to, że przy­
znali się do winy, wyrazili żal 
z powodu swych przewinień, 
przyrzekli wierność Związkowi 
Radzieckiemu i przyczynili się 
do wykrycia sieci sabotażystów, 
działających na szkodę Związ-

S p e c ja ln y m  ś r o d k ie m  w  w a lc e  
p r z e c iw  S o w ie to m  je s t  s a b o ta ż .  A k ­
ty  s a b o ta ż u  t r z e b a  o k r e ś l i ć ,  j a k o  a k ­
ty  w a lk i  k la s o w e j  p r z e c iw  S o w ie ­
to m .

M o w ę  s w o ją  z a k o ń c z y ł  K r y le n k o  

o ś w ia d c z e n ie m , że  ż ą d a ją c  k a r y  
d la  p o d s ą d n y c h  n ie  m o ż n a  s ię  k i e ­
r o w a ć  z a s a d ą , iż „ c z y j a  w in a  w ię k ­
sza , te m u  w ię c e j  i c z y j a  m n ie js z a  
te m u  m n ie j " ,  a le  z a s to s o w a ć  n a le ­
ży  n a jb a r d z ie j  c e lo w ą  f o r m ę  „o -  

b r o n y  s o c j a ln e j " ,  b io r ą c  p o d  u w a ­
gę  i s tn ie ją c e  w a r u n k i  i o k o l i c z n o ­
śc i o r a z  s y tu a c ję ,  w  j a k i e j  s ię  z n a j-

P r a w d a  w  o c z y  k o le .  T e m  s ię  te ż  
t łu m a c z y  w r z a s k  i r w e te s , ja k i  p o d -  
n io s ła  c a la  p r a s a  b u r ż u a z y jn a  i so- 

J c ja l f a s z y s t o w s k a  w  z w ią z k u  z p ro -  
j c e s e m . k tó r y  o d s ło n i ł  p o l i t y k ę  im - 

p e r ja l i z m u  m ię d z y n a r o d o w e g o  w o ­
b e c  Z S R R .

ku. W końcu  orzeczenie zazna­
cza, że kara śmierci byłaby zbyt 
surową karą na skazanych w 

1 procesie, ponieważ byli oni tyl­
ko podrzędnemi narzędziami za­
granicznej propagandy sabota­
żowej.

W  związku z tym wyrokiem, 
cała p rasa  burżuazy jna i socjal- 
faszystowska podnosi wielki h a ­
łas w obawie, że jak  pisze IKC., 
„w razie wybuchu wojny opinja 
publiczna w Rosji i poza rosyj­
ską będzie przekonana, że nie 
Sowiety, lecz ich przeciwnicy są 
napadającymi44.

jeśli „Ro­
bo tn ik1' socjalfaszystowski ro z­
pacza (w Nr. z 4 g rudn ia  1930 
r.), że n iestety  przez politykę sa ­
nacji Po lska została „zepchnię­
ta z dziejowego szlaku, który 
zarysował się wyraziście w r. 
1919" z „dźwignięcia wielkiej 
Rzeczypospolitej, sięgającej da­
leko na wschód44 — to m am y tu 
potwierdzenie, że m im o wszel­
kie tarc ia  i targi — cały obóz 
faszystowski w spólnym  jednoli­
tym  fron tem  „sięga daleko na 
wschód".

„Idą w ypadki, k tóre  m a ją  h i­
storyczne znaczenie" —  pisze 
słusznie „Diło", P rzygotow uje 
się do nich obóz faszystowski. 
Przygotow ać się m uszą i m asy 
pracujące , k tó re  zadecydują  o 
zbliżających się „historycznych 
w ypadkach" . J. Las.

Zewsząd o wszystkiem

Demonstracja w obronie więźniów politycznych
„ C z a s "  w  ty m  s a m y m  n u m e r z e  

p is z e :

„ W e d łu g  o s ta tn ic h  w ia d o m o ś c i  
F ran cja  zam ierza w yciągn ąć stąd  
najdalej idące k on sek w en cje  i że
n a w e t  a n g ie ls k i  H e n d e r s o n  p o c z y ­
n a  w r e s z c ie  w y c h o d z ić  z d o t y c h c z a ­
s o w e j  r e z e rw ’y “ .

O s t r o ż n ie  n a  z a k r ę ta c h !

gr.ud-Z W arszaw y donoszą: 7 
nia wieczorem kom uniści w a r ­
szawscy zapowiedzieli w ystąpie­
nia dem onstracyjne  przed wię­
zieniem przy ul. Dzielnej, w k tó­
rem  są osadzeni więźniowie po­
lityczni.

Komuniści urządzili dwa po ­
chody. jeden wyruszył z ul. Lu- 
beckiego, drugi z Nowolipek. 
Pochody te połączyły się w pó ­

ki antyrządow e i dom agając się 
wypuszczenia na wolność więź­
niów kom unistycznych. P rzyby­
ły większy oddział policyjny po 
k ilkunastu  m inu tach  rozproszył 
dem onstrantów . Aresztowano 4 
młodych mężczyzn, którzy szli 
na czele pochodu i nieśli t ran s ­
paren ty  o napisach rew olucyj­
nych. Przewieziono ich sam o­
chodem  pod silnym konw ojem

bliżu więzienia, wznosząc okrzy- do urzędu śledczego.

ŚWIDREM I MŁOTEM.  —

W zro st ko m u n izm u  w S t. Z je d n o ­
c zo n y ch . H am ilton  F is h , p rz e w o d n i­
czący  sp e c ja ln e j k o m is ji izby  r e p r e ­
zen tan tów , k tó re j zad an iem  je s t o b s e r ­
w ow an ie  d z ia ła ln o śc i k o m u n is tó w  w 
S ta n a ch  Z jed n o czo n y ch , o św ia d czy ł, 
że k o m u n iśc i są  zn a czn ie  lic zn ie js i 
i lep ie j zo rg a n izo w a n i, n iż  p r z y p u sz ­
c za ł p rzed  p rzep ro w a d zen iem  ś le d z ­
tw a .. L ic z b a  k o m u n is tó w  w S tan a ch  
Z jed n o czo n y ch  d o ch o d z i, zd a n iem  je ­
go do 500 .000.

B ics ie d o w sc y  sy p ią  rew o lu c jo n is tó w  
p e rsk ic h . W  zw iązk u  z a r ty k u ła m i, o- 
g ło szo n em i w  jed n y m  z d z ie n n ik ó w  r o ­
s y jsk ich , w y ch o d zą cy ch  w P a ry żu , 
p rzez  b . c z ło n k a  a m b a sa d y  so w ieck ie j 
w  T eh e ra n ie , a re sz to w a n o  w  M esie- 
d z ie  60 o só b . w T eh e ra n ie  10 o só b  o- 
raz  p ew n ą  lic zb ę  o só b  w  T a b r is ie  
(P e rs ja ).

„D ro b n e  n ie d o k ła d n o śc i"  w g o sp o ­
d a rc e  b a n k o w e j. P a ry ż . PA T . A re szto ­
w an o  tu ta j b a n k ie ra  L a v a lla , a d m in i­
s tra to ra  F ra n c u sk o -R u m u ń sk ieg o  B a n ­
ku  k red y to w eg o  p od  za rzu tem  d o k o ­
n a n ia  n a d u ży ć , s ięg a ją cy ch  su m y
7,000 .000  fra n k ó w .

O g ra n icza ją  p ro d u k c ję , zn iża ją  p ła ­
ce . D z ien n ik i w ied eń sk ie  d o n o szą  
z A m ste rd am u . K u b a  i Ja w a  p o ro z u ­
m ia ły  się  co do  o g ra n ic ze n ia  p ro d u k c ji  
cu k ro w e j. M a b y ć  p rzed s ięw z ię te  10 
do  15°/0 o g ra n ic ze n ie  p ro d u k c ji , p rzy  
rów n o czesn em  o b n iżen iu  k o sz tó w .

310 m iljo n ó w  n a zb ro je n ia  —  je s z ­
cze  lin  m a ło ! P a ry ż . PA T . P o d cza s  
d y sk u s ji n a d  p ro je k te m  u staw y  o k r e ­
d y ta ch  n a  ce le  „o b ro n y  n a ro d o w e j" , 
m in is te r  W ojn y  M ag in o t w y ja śn ia ł 
w arto ść  o b ecn e j o rg a n iza c ji w o js k o ­
w ej, za z n a c za ją c , iż n a leży  u zu p e łn ić  
b ra k i a p ro w iza c y jn e , sp o w o d o w a n e  
p rzez  k a m p a n ię  lew a n ty ń sk ą  i m a ro ­
k a ń sk ą , p rzy czem  p o d k re ś li ł , że w r. 
1914 n a  ce le  w o jen n e  p rzew id z ia n a  
b y ła  su m a  125 m ilj . fr a n k ó w  w z ło ­
c ie , w o b ec  czego  p rz e zn a c zo n a  d z iś  
n a  ten ce l su m a  310 m ilj. fr . p a p ie ro ­
w ych  je s t  n ie w y s ta rcz a ją c a . K o n ie cz ­
n a  je s t  p ew n a  m o d e rn iz a c ja  zb ro je ń , 
zaś k red y ty  ob ecn e  n ie  p o zw a la ją  na 
za o p a trzen ie  p o szczeg ó ln y ch  je d n o s te k  
w m a sk i i a p a ra ty  p rzec iw g a zo w e . 
K oń cząc , m in is te r  z a p o w ia d a  z ło żen ie  
p ro je k tu  u staw y , d o ty c zą c e j zw ię k sz e ­
n ia  reze rw  i zm ian y  ich  c h a ra k te ru  
w p a sa ch  p o g ra n ic zn y ch .

SZCZĘŚĆ BOŻE —  PRZY...
OBNIŻCE PŁAC.

'G a z e t y  o g ła s z a ją  n a s t ę p u ją c y  lis t  
w y s ła n y  p r z e z  Z w ią z e k  P r a c o d a w ­
c ó w  G ó r n o ś lą s k . P r z e m y s łu  G ó rn i­

c z o -H u tn ic z e g o  d o  C o n tr . Z w . G ó r ­
n ik ó w :

N in ie j s z e m  w y p o w ia d a m y  o b o ­

w ią z u ją c e  u m o w y  p ła c  w  g ó r n ic tw ie  
k o p a lń  w ę g la  k a m ie n n e g o  i k o p a lń  
k r u s z c u  n a  d z ie ń  31 g r u d n ia  1 9 3 0  r .

Szczęść B oże!
Z w ią z e k  P r a c o d a w c ó w  G ó rn o ś l .

P r z e m y s łu  G ó rn ic z o -H u tn .

T a r n o w s k i .
N a w e t  w y r z u c a ją c  n a  b r u k  r o b o t ­

n ik a , r e d u k u j ą c  g ło d o w e  p ła c e  k a ­
p i t a l i ś c i  n ie  z a n ie d b u ją  p r z y p o m ­
n ie ć  r o b o t n ik o m  o b o g u .

CI SIĘ B A W IĄ ..
„Ilustr. K urje r  Codz.“ dono­

si, że w P io trkow ie  w ykryto  „ ta ­
jem niczą spelunkę, w k tóre j  o d ­
grywały się orgje erotyczne". 
To gniazdo rozpusty  znajdow ało 
się pod opieką: dygnitarza  poli­
cyjnego, kom isarza  K. i pew ne­

go em erytow anego wojskowego 
wyższej rangi.

W idać w tem uroczem  gniazd­
ku miłości wiele osób wysoko 
postawionych pocieszało się po 
t rudach  i... szarzyźnie życia, 
gdyż jak  in fo rm uje  tenże
„IKC," zbyt gorliwy urzędnik,
k tóry w ykrył tę spelunkę ma 
być z P io trkow a usunięty.

KAPITAŁ H O LEN DER SK I, 
RZĄD POLSKI.

KOŚCIÓŁ KATOLICKI.

W  ty c h  d n ia c h  o d b y ło  s ię  w  W a r ­
s z a w ie  „ u r o c z y s t e  p o ś w ię c e n ie "  b u ­
ty  b a lo n ó w  s z k la n y c h  h o le n d e r s k i e ­
g o  k o n c e r n u  P h i l ip s a .

U r o c z y s to ś ć  „ u ś w i e t n i ł "  p r z y b y ­
c ie m  s a m  P rezyd en t R zeczyp osp o­
litej Ign acy  M ościcki, oraz m in istro ­
w ie K w iatk ow sk i, Ktihn, B oerner, 
gen. W rób lew sk i, w ojew od a  grodz­
ki WT. Jaroszew icz, prezydent m ia ­
sta S lo in iń sk i, w ice-p rezyd en t z ra­
m ien ia  BB. B łęd ow sk i. P o ś w ię c e n ia  
d o k o n a ł  biskup  S . Gall w  o b e c n o ś c i  
J. E. kardynała  A. R ak ow sk iego  i

b iskupa prof. S zlagow sk iego . R ó w ­
n ie ż  r e p r e z e n t o w a n y  b y ł  korpus d y ­
p lom atyczny.

P o  p r z e m ó w ie n iu  b i s k u p a  G a lla , 
p r z e m a w ia ł  p r e z e s  R a d y  z a r z ą d z a ­
ją c e j  i d y r e k t o r  n a c z e ln y  P h i l i p s ‘a  
w  H o la n d j i  d r .  A. F .  P h i l i p s  i d y ­
r e k t o r  z a k ła d ó w  w a r s z a w s k ic h  F. 
W . W a lt e r s c h e id .  M in is te r  h a n d lu  
i p r z e m y s łu  p . K w ia tk o w s k i  s k ła d a ł  
życzen ia  rozw oju  n o w e m u  o d d z ia ­
ło w i .  P o c z e m  z a p r o s z e n i  g o ś c ie  n a  
c z e le  z P r e z y d e n te m  M o ś c ic k im  i 
k a r d y n a łe m  R a k o w s k im  z w ie d z a l i  
f a b r y k ę  o r a z  g m a c h y , p r z e z n a c z o n e  
n a  b iu r a  i s k ła d y .

J a k  w id z im y  k a p i t a ł  z a g r a n ic z n y  
n ie  m o ż e  z g o ła  u ż a la ć  s ic  n a  b r a k  

p o p a r c ia  ze  s t r o n y  r z ą d u  p o l s k ie ­
go . p r e z y d e n ta  i e p is k o p a tu .

K a p i t a ło w i  z a g r a n ic z n e m u  n ic  n ie  

p r z e s z k a d z a ją  d e k la m a c j e  p . m in . 
K w ia ik o w s k ie g o  o k o n ie c z n o ś c i  p o ­
p ie r a n ia  p r z e m y s łu  k r a jo w e g o . A p . 
m in is t r o w i  jego  d e k la m a c je  n a  te n  
t e m a t  r ó w n ie ż  n ie  p r z e s z k a d z a ją  
ży czyć rozw oju p o tę ż n e m u  k o n c e r ­

n o w i z a g r a n ic z n e m u , z b ie r a ją c e m u  
k o lo s a ln e  ż n iw o  z y s k u  w  P o ls c e .



Echa „wyborów" polskich
na terenie międzynarodowym

Niemcy protestują przeciw „cudom" wyborczym
W ś r ó d  z g r z y tó w , k tó r e  n a r u s z a ją  

•św ią te c z n y  n a s t r ó j  s a n a c j i  p o  . .z w y ­
c ię s tw ie  w y b o r c z e m " ,  p o w a ż n ą  o d - , 

g r y w a  r o lę  s p r a w a  p r o te s tó w  n ie ­
m ie c k ic h  p r z e c iw k o  s a n a c y jn y m  
m e to d o m  w y b o r c z y m , k tó r e  —  j a k  
w ia d o m o  —  d a ły  w  w y n ik u  s p a d e k  

l i c z b o w y  r e p r e z e n t a c j i  n ie m ie c k ie j  
-w s e jm ie  i s e n a c ie  d o  k i lk u  z a le d ­
w ie  o s ó b . S p r a w a  o p a r ła  s ię  o k o m i­
s ję  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  R e ic h s t a ­

g u . N a  w n io s e k  p a r ty j  f a s z y s to w ­
s k ic h  (z w y ją t k ie m  h it le r o w c ó w , 
k tó r z y  z g ło s i l i  w  te j s p r a w ie  d a le j  
id ą c e  w n io s k i  yvraz z j e j  s o c ja l la -  
s z y s t o w s k im i  c z ło n k a m i  k o m is ja  ta 

p r z y j ę ła  d n ia  2 g r u d n ia  r e z o lu c ję ,  
w  k t ó r e j  •—  j a k  p o d a je  I . K . C . •—  
w y r a ż a  j e d n o m y ś ln ie  o b u r z e n ie  z 
p o w o d u  a k tó w  g w a łtu , j a k i e  w  P o l ­
s c e . z w ła s z c z a  n a  G ó rn y m  Ś lą s k u  

p o ls k im , d o p u s z c z a n o  s ię  p o d c z a s  
o s t a t n ic h  w y b o r ó w , n a r u s z a ją c  p r a ­
w a  i u m o w y  w o b e c  m n ie js z o ś c i  n ie ­

m ie c k ie j .
N ie m a l j e d n o c z e ś n ie  r z ą d  n ie ­

m ie c k i  w y s to s o w a ł n o tę  d o  L ig i  N a ­
r o d ó w , w k t ó r e j  w  m y ś l a r t . 72 k o n ­

w e n c j i  g e n e w s k ie j  d o m a g a  s ię  u- 
m ie s z c z e n ia  s p r a w y  g w a łtó w  w y ­

b o r c z y c h  w o b e c  m n ie js z o ś c i  n ie ­
m ie c k ie j  n a  G. S l .  —  n a  p o r z ą d k u  

d z ie n n y m  n a jb l i ż s z e j  S e sji R a d y  L i ­
g i N o ta  ta  —  w e d łu g  s p r a w o z d a ń  
p r a s y  s a n a c y jn e j  z a w ie r a  o p is  t a ­
k ic h  fa k tó w , j a k :  w y k r e ś la n ie  ze  
s p is u  w y b o r c ó w  ty s ią c a m i  o b y w a t e ­
l i  n a r o d o w o ś c i  n ie m ie c k ie j ,  k t ó r y c h  

p r z y n a le ż n o ś c i  p a ń s tw o w e j  n ig d y

d o tą d  n ie  k w e s t  jo n o w a n o : n ie d o ­
p u s z c z a n ie  n ie m c ó w  d o  k o m is y j  w y ­

b o r c z y c h :  u n ie w a ż n ia n ie  o d d a n y c h  
n a  l i s t ę  n ie m ie c k ą  g ło s ó w ; g w a łty  

w o b e c  m n ie j s z o ś c i  n ie m ie c k ie j ,  k t ó ­
r y c h  d o p u s z c z a ł  s ię  s a n a c y jn y  
Z w ią z e k  P o w s ta ń c ó w  Ś lą s k ic h .

O „ c u d a c h "  w y b o r c z y c h  n a  G ó r ­
n y m  Ś lą s k u , k tó r e  o p is y w a ła  sw e g o  

c z a s u  n a w e t  p r a s a  p o ls k a  ( ,,P o -  
l o n j a " ,  „ G ło s  N a r o d u " ) ,  p r z y p o m i­
n a ć  d z iś  n ie  b ę d z ie m y . N a le ż y  
s tw ie r d z ić  j e d n a k ,  iż  o  ty m  fa k c ie ,  

ż e  s a n a c y jn e  m e to d y  w y b o r c z e  g o ­
d z ą  w  p ie r w s z y m  r z ę d z ie  w  lu d n o ś ć  

r o b o t n ic z ą  —  z a r ó w n o  n ie m ie c k ą , 
ja k  i p o ls k ą ,  o c z e m  m i lc z y  n ie ­

m ie c k i  r z ą d  f a s z y s to w s k i ,  je g o  p a r ­
la m e n t  i p r a s a ,  z a p r a w ie n i  w  te ro -  
r z e  a n t y r o b ó t n ic z y m  u s ie b ie  „ w  
d o m  u " .

P r a s a  s a n a c y jn a  i s o c ja l f a s z y s to w -  

s k a  p o d n io s ła  w ie lk i  k r z y k  w  
z w ią z k u  z p r o te s t a m i  r z ą d u  B r i in -  

n in g a  i n ie m ie c k ie j  p r a s y  b i ir ż i i-  
a z y jn e j ,  o b łu d n ie  z a p r z e c z a j ą c  z n a ­
n y m  p o w s z e c h n ie  f a k to m  „ c u d ó w "  
w y b o r c z y c h  i r o z p ę t u ją c  h e c ę  a n ty -  
n ie m ie c k ą .

Ś w ia d o m i  r o b o t n ic y  w ie d z ą  o 
te m  ju ż  o d d a w n a . że  p e łn ię  p r a w  
w o ln o ś c i  n a r o d o w o ś c io m  u c i s k a ­
n y m  z a g w a r a n tu je  n ie  te n . c z y  in n y  
n a w e t  n a jb a r d z i e j  „ d e m o k r a t y c z n y "  

w y n ik  w y b o r ó w , n ie  to  c z y  in n e  s t a ­
n o w is k o  im p e r j a l i s t y c z n e j  L ig i  N a ­
r o d ó w .

M. B ień k ow sk i.

Przeciwko ZSRR.
Briining propaguie porozumienie 

Niemiec i Polski.
Za kulisami hecy antypolskiej 

w Niemczech i hecy antynie- 
m ieckiej w Polsce przędzie się 
nić porozumienia , wym ierzone­
go przeciw ZSRR.

Rąbek tej roboty  odsłoniła 
niedawno „Germ ania", organ 
C entrum  katolickiego, a więc 
i szefa obecnego rządu niem iec­
kiego kanclerza Briinninga.

W' a r tyku le  tym czytam y m. 
in . :

„N ie  n a leży , by  w W a rsza w ie  z a ­
p o m n ia n o , że ob ecn e  p ań stw o  p o lsk ie  
s tw o rzo n e  zo s ta ło  w  sw ych  d z is ie j­
szy ch  g ra n ic a ch  p rzez  p a ń stw a  zw y ­
c ię sk ie j E n te n ty  jak o  SZ A N IE C  E U ­
R O P Y  Z A C H O D N IE J P R Z E C IW  N IE ­
P R A W N E M U  PA N O W A N IU  B O L S Z E ­
W IC K IE G O  S Y S T E M U  P R Z E M O C Y , 
i z ra c ji le j sw o je j szc zeg ó ln e j m is ji 
zn a la z ło  szczeg ó ln e  w zg lęd y  ze s tro n y  
c h r z e śc ija ń sk ie j  E u ro p y  Ś ro d k o w e j 

»i n a jw y ższeg o  m ie jsca  k o śc ie ln eg o  (to 
zn a czy  —  W a ty k a n u . R ed . „P rz . S p .“ )

.Jasno stąd wynika, że podob­
nie jak F ranc ja ,  Anglja i P a ­
pież -  Niemcy p. Briinninga wi­
dzą w Polsce lnirżuazyjnej so­

jusznika w walce swej z „n ie­
p raw nym " rządem  sowieckim.

Jeszcze w yraźniej pow iada to 
„G erm ania"  tam, gdzie wyraża 

! troskę swą o stan i moc polskie­
go „szańca"  z powodu tego, że 
Polska sama „jest mocno prze­
pojona bolszewickiemi ideami".

W edług „G erm anii"  P o l s k a ....
w imię walki z bolszewizmem —  
pow inna zaniechać prześlado- 

| wania mniejszości niemieckiej,
: grozi to bowiem  Polsce
i „b e zp o w ro tn ą  u tra tą  sy m p a tji k ra ju  

(N iem iec), k tó ry  n ie  m n ie j, je ś li  n ie  
w ięce j o d  P o ls k i je s t  za g ro żo n y  od  
w ew n ątrz  p rzez  bolszewizm, k ra ju , 
k tó ry b y  ch ę tn ie  w id z ia ł p ra w d z iw ie  
c h rze śc ija ń sk ie  p ań stw o  (P o lsk ę ) w 
sze reg u  k o n serw a ty w n y ch  s ił p a ń s tw o ­
w y ch ".

T rudno  o wyraźniejsze w e­
zwanie Polski do poniechania 
w zajem nych sporów narodow o­
ściowych dla wspólnej sprawy 
zwalczania Związku Sowieckie­
go-

Dwie konferencje
chłopów w Czechosłowacji

O d b y ły  s ię  2 l i s t o p a d a  b . r .

J e d n a  d la  d e le g a tó w  z  C zech, M o­
raw  i Ś ląska —  o b r a d o w a ła  w- P r a ­
d z e . D ru g a  —  Słow aczyzn y  i U- 
krainy P odkarpackiej w  S i l le j i .  D e ­
le g a c i  n a  o b ie  k o n f e r e n c j e  w y b r a n i  
z o s ta l i  n a  l i c z n y c h  z g r o m a d z e n ia c h  
c h ło p s k ic h ,  w  k t ó r y c h  u c z e s tn ic z y ­
ło  w ie le  ty s ię c y  c h ło p ó w  p r a c u j ą ­
c y c h . N a z g r o m a d z e n ia c h  p r ó c z  
w y b o r u  d e le g a tó w  w y b ie r a n o  n o ­
w e  k o m ite ty  m ie js c o w e  c h ło p ó w  
p r a c u ją c y c h .

K o n f e r e n c ja  p r a s k a  o b e jm o w a ła  
5(1 delegatów , r e p r e z e n t u ją c y c h  
w ie le  ty s ię c y  r o b o t n ik ó w  i c h ło p ó w . 
D u ż a  c z ę ś ć  d e le g a tó w  n a le ż a ła  d o  
C z e c h o s ło w a c k ie j  P a r t j i  A g r a r n e j ,  
D o m o r in a , k l e r y k a ln e j  P a r t j i  lu d o ­
w e j. d o  S o e ja l - d e m o k r .  i in .:  c z ę ś ć  
d r o b n y c h  c h ło p ó w  b y ła  b e z p a r t y j ­

n a .
P o  u k o ń c z e n iu  o b r a d ,  u c z e s tn ic y

k o n f e r e n c j i  p r z y łą c z y l i  s ię  d o  w ie l­
k ie g o  w ie c u  r o b o t n ik ó w  p r a s k ic h .  
W ie c  te n  b y l  p o tę ż n ą  d e m o n s t r a c ją  
s o l id a r n e j  w a lk i  p r o le t a r j a t u  m ia s t  
i w s i. M ó w c y  p o r u s z a l i  „ m o d n ą "  o- 
b e c n ie  s p r a w ę  d u m p in g u . W y P h ż y -  
w a li . ż e  k r a j e ,  k tó r e  m a ją  p r e t e n s ję  
d o  p a ń s tw a  r o b o tn ic z e g o  o s to s o ­
w a n ie  d u m p in g u  —  p r z e p r o w a d z a ­
ją  go  s a m i k o s z te m  lu d n o ś c i  p r a c u ­

ją c e j .
N . p . c u k ie r  k o s z t u je  w  C z e c h a c h  

6  k . 20  h a l .  k i lo g r a m , p o d c z a s ,  g d y  

z a g r a n ic ą  s p r z e d a w a n y  j e s t  p o  9 6  
h a l .  za  k i lo .

T e g o  s a m e g o  d n ia  o d b y w a ła  s ię  
w  S i l l e j i  k o n f e r e n c ja  23 delegatów  
ze  S ło w a c z y z n y  i U k r a in y  P o d k a r ­

p a c k ie j .  N a  z a k o ń c z e n ie  o d b y ł  s ię  
w ie c , w k tó r y m  w z ię ło  u d z ia ł  ty ­
s ią c  r o b o t n ik ó w  i c h ło p ó w  z o k o ­
l ic z n y c h  w si.

Zbrojny opór chłopów przeciw 
egzekucjom podatkowym 

w Grecji
W e w s i D radossissia  e g z e k u to r  

p o d a tk o w y  w  t o w a r z y s tw ie  ż a n d a r ­

m ó w  z a a r e s z to w a ł  w s z y s tk ic h  c h ło ­
p ó w , z a le g a ją c y c h  w  p o d a t k a c h .  —  
Z b ie g li  s ię  c h ło p i  z c a łe j  w si i u s i ­
ło w a l i  o d b ić  z a a r e s z to w a n y c h . Ż a n ­
d a r m i  r o z p o c z ę l i  s t r z e la n in ę ,  r a n ią c  
c ię ż k o  k i lk u  c h ło p ó w .

T o  s a m o  m ia ło  m ie j s c e  w e w si 
A rabastidia, g d z ie  c h ło p o m  u d a ło  
s ię  u w o ln ić  z r ą k  ż a n d a r m ó w  z a ­
a r e s z to w a n y c h  z a  z a le g łe  p o d a tk i ,  
o ra z ' w e  w s i Sereli, g d z ie  d o s z ło  d o  
r e g u la r n e j  w a lk i  m ię d z y  c h ło p a m i  
a ż a n d a r m e r ją .

W e  w si S tehausw uni c h ło p i  n a ­
p a d l i  n a  e g z e k u to r ó w  i ż a n d a r m ó w , 
k tó r z y  p r z y s tą p i l i  d o  r e k  w ir o w a n ia  
ty to n iu .  W z b u r z e n ie  s z c z e g ó ln ie  
w ś r ó d  k o b ie t ,  b y ło  ta k  w ie lk ie ,  że  
p r z e d s ta w ic ie le  w ła d z  m u s ie l i  s ic  

w y c o fa ć .  P o d o b n e  s t a r c ia  s t a ją  s ię  
p o w s z e c h n e , s z c z e g ó ln ie  w  p r o w in ­
c j i  T essa lji, k t ó r a  u c ie r p ia ła  s i ln ie

i w s k u te k  n ie u r o d z a ju .

S t a r c ia  n a s t ę p u ją  n a  t le  p o d a tk o -  
w e m . N a  P elop on ezie , p o m ię d z y  
m ie j s c o w o ś c ia m i  K alania i P ylos, 
w ła d z e  p r z y s t ą p i ły  d o  b u d o w a n ia  

n o w e j  s z o s y , n ie  b io r ą c  p o d  u w a ­
g ę  p o t r z e b  p r z y le g ły c h  w s i. C h ło p i  
d o m a g a l i  s ię  n ie j e d n o k r o t n ie  z m ia ­
n y  p la n ó w  b u d o w y , a le  n a p r ó ż n o . 
1 l i s t o p a d a  3 0 0  u z b r o jo n y c h  c h ło ­
p ó w  n a p a d ło  n a  b u d o w ę  d r o g i  z z a ­
m ia r e m  z a a r e s z to w a n ia  in ż y n ie r ó w . 
Ż a n d a r m i s ta n ę l i  w  o b r o n ie  ty c h  o- 
s ta tn ic h  i w y w ią z a ła  s ię  r e g u la r n a  
b i tw a . C h ło p i  o to c z y l i  ż a n d a r m ó w  
i p r ó b o w a l i  ic h  r o z b r o ić .  D o p ie r o , 
g d y  n a d c ią g n ę ły  n o w e  p o s i łk i ,  r o z ­
p r o s z o n o  o d d z ia ł  c h ło p s k i .  2 c h ło ­

p ó w  z o s ta ło  z a b i ty c h , w ie lu  r a n ­
n y c h . W ie c z o r e m  te g o  s a m e g o  d n ia  
c h ło p i  p r z y p u ś c i l i  n o w y  z b r o jn y  
a ta k . k t ó r y  z o s ta ł  o d p a r ty .  W  c a łe j  
o k o l ic y  o g ło s z o n o  s ta n  o b lę ż e n ia  
i z a p a n o w a ł  ta m  n ie s ły c h a n y  te r o r .

Przejściowy kwartał
A ż d o tą d  Z w ią z e k  R e p u b l ik  R a  

d z ie c k i  r o z p o c z y n a ł  r o k  g o s p o d a r ­
c z y  o d  c h w il i  u k o ń c z e n ia  z b io r ó w , 
to j e s t  o d  p ie r w s z e g o  p a ź d z ie r n ik a  
L e c z  z w ie lu  w z g lę d ó w  p r a k t y c z ­
n y c h  r z ą d  r o b o t n ic z o - c h ło p s k i  p o ­

s ta n o w ił .  p o c z y n a ją c  o d  r o k u  b i e ­

ż ą c e g o  p r z e s u n ą ć  te n  t e r m in  i n a  
p r z y s z ło ś ć  r o z p o c z y n a ć  r o k  g o s p o ­
d a r c z y  w  ty m  s a m y m  te r m in ie , co  
i r o k  k a le n d a r z o w y , to  j e s t  o d  d n ia  

1 s ty c z n ia .
D la te g o  te ż  w  r o k u  b ie ż ą c y m  p o  

z a k o ń c z e n iu  r o k u  1 9 2 9 /3 0  i p r z e d  
r o z p o c z ę c ie m  r o k u  g o s p o d a r c z e g o  
1931  z o s ta ł  w  Z S R R  o p r a c o w a n y  
s p e c ja ln y  p la n  p r o d u k c j i  n a  p r z e j ­
ś c io w y  k w a r t a ł  p a ź d z ie r n ik - g r u ­

d z ie ń  1 9 3 0  r o k u .  J a k ie ż  z a d a n ia  s t a ­
w ia  s o b ie  p a ń s tw o  p r o le t a r i a c k i e  n a  

len  k w a r t a ł?

Z międzynarodowego fronfu walki
z bezrobociem

Ślubowanie 
bezrobotnych górników

W  Zagłębiu R uhry  (nadreń- 
ski okręg węglowy w Niem­
czech) bezrobotni u tworzyli o- 
s talnio zdyscyplinowane oddzia­
ły, do k tórych  w stępują  oni po 
uprzedniem  złożeniu n as tęp u ją ­
cego ślubowania:

„My, bezrobotni, wyrzuceni 
za b ram y  kopalń  i fabryk, po ­
zbawieni chleba, zobow iązuje­
my się przed całą klasą robo tn i­
czą, że

nigdy nie s tan iem y się n iew ol­
nikami, nigdy nie będziemy ła- 
m is tre jkam i i nigdy nie dam y 
się użyć kapitałowi za narzę­
dzie w celu obniżenia przezeń 
płac robotniczych.

Popierać będziemy ze wszyst­

kich sił naszych braci k laso­
wych, za trudnionych  w kopal­
niach i fabrykach , w ich walce 
o podwyżkę płac, o 7-godzinny 
dzień pracy, przeciw kap ita l i­
stom i ich socjalfaszystowskim 
agentom  związkowym.

W alczyć będziemy nieugięcie 
przeciw burżuazji  i faszyzmowi, 
przeciw narodowosoc jalistycz- 
nym  m ordercom  klasy robo tn i­
czej, przeciw socjalfaszystow­
skim i chrześc ijańsk im  zd ra j­
com pro le ta rja tu  —  w obronie 
interesów wszystkich p ra cu ją ­
cych, o wyzwolenie klasy ro b o t­
niczej z nędzy, wyzysku i uci­
sku.

Walczyć będziemy póki s ta r ­
czy w piersiach tchu o nasze 
p raw a  i byt, o chleb i pracę, 
przeciw redukcjom  i likwidacji

zasiłków, o całkowite zabezpie­
czenie potrzeb życiowych wszy­
stk im  bezrobotnym  i ich rodzi­
nom".

Rekordowy stan bezro­
bocia w Czechosłowacji

W  listopadzie zaznaczył się 
w Czechosłowacji znaczny 
wzrost bezrobocia. Liczba za re­
jes trow anych  bezrobotnych o- 
siągnęła cyfrę 121.781 osób, w y­
kazując stan, nie notow any 
w Czechosłowacji od czasu k ry ­
zysu stabilizacyjnego w roku  
1922/23.

U względniając bezrobotnych 
niezarejestrow anych, należy 
przyjąć ogólny stan bezrobocia 
w Czechosłowacji na  360.000 o- 
sób.

| P r z y p o m n i jm y , ż c  ju ż  r o k  u b i e ­
g i ) ’ d a ł  z u p e łn ie  rekordow e w yn ik i. 
P rod ukcja  przem ysłow a w zrosła  w  

I ciągu tego roku o 25° a  p r z e m y s ł ,  

w y tw a r z a ją c y  ś r o d k i  p r o d u k c j i ,  
w z r ó s ł  n a w e t  o 4 0 % .  In w e s ty c je  w 
c a ły m  k r a j u  p r a w ie  s ię  p o d w o i ły  

1 (w z r o s t  8 4 °  /„, a  w  p r z e m y ś le  —  n a -  
j w e t 8 9 % ) .

P ow ierzch n ia  upraw na w  r o ln ic ­
tw ie  u s p o łe c z n io n e m  r o z s z e r z y ła  s ię  

r ó w n ie ż  praw ie w dw ójnasób , b o  z 
! 2 0  d o  3 6  m i l jo n ó w  h e k ta r ó w . D z ię ­

k i w y tę ż o n e j  p r a c y  o d c in k a  u s p o -  
 ̂ le c z n io n e g o  r o z s z e r z y ła  s ię  z n a c z n ie  
r ó w n ie ż  i ogólna p o w ie r z c h n ia  z a ­
s iew ó w ', a  m ia n o w ic ie  o 71/ . m il .

L e c z  w  k w a r ta le  o b e c n y m  p a ń -  

s iw o  p r o le t a r j a c k i e  s ta w ia  p r z e d  s o ­
b ą  je s z c z e  w ię k s z e  z a d a n ia .  O to  p r o ­
d u k c ja  c a łe g o  p r z e m y s łu  (w  p o r ó w ­
n a n iu  z tv m  s a m y m  k w a r ta łe m  r . 
u b .)  m a  w 'z ro sn ą ć  w  s to p n iu  n ie s ły ­
c h a n y m , b o  o 3 8 ,5 % ,  w  te m  p r o d u k ­

c ja  ś r o d k ó w  w y tw a r z a n ia  o  4 3 % ,  a 
p r o d u k c ja  ś ro d k ó w 7 s p o ż y c ia  —  o 

8 3 % .  P r o d u k c ja  w ę g la  w  c ią g u  te  
gc je d n e g o  k w a r t a łu  m a  w y n ie ś ć  21 
m iljo n ó w ' to n . s u r ó w k i  ż e la z n e j  1 %  
m i l j ,  lo n . s ta l i  —  1 m i l j .  i 8 0 0  ty s . 
ton  i t. p . O z n a c z a  to , że  w' p r z e ­
m y ś le  w ę g lo w y m  i m e ta lo w y m  
Z S R R  w y s u w a  s ię  ju ż  t e r a z  na jed ­
no z  pierw szych  m iejsc  w  E uropie, 
tuż po A nglji i N iem czech .

P r z e w 'o z v  k ó le jo w e  to w a r ó w  w 
c ią g u  te g o  k w a r t a łu  w z r o s n ą  o 3 1 %  

w' s to s u n k u  d o  r o k u  u b ie g łe g o  i w y ­
n io s ą  6 0  m i l ja r d ó w  to n n o - k i lo n ie  ■ 
t r ó w , z a jm u ją c  ju ż  drugie m iejsce  
na św iecie , tuż po Stanach Z jedno­
czon ych .

In w e s ty c je  w  c ią g u  k w a r t a łu  w y ­
n io s ą :  w  p r z e m y ś le  —  1 m i l ja r d  i 

10 m iljo n ó w 7 r u b l i ,  n a  e l e k t r y f i k a ­
c ję  —  1 75  m il j .  r u b l i ,  n a  p a ń s t w o ­
w a f a b r y k i  z b o ż o w e  ( s o w c h o z y )  4 0 0  
m i l j .  r u b l i ,  n a  g o s p o d a r s tw a  z b io -  

r o w e  (k o łc h o z y )  3 3 0  m i l jo n ó w  r u b l i ,  
n a  o ś w ia tę  8 0 5  m i l j .  r u b l i  i t . p,

MAŁPIE  
ZW IERCIADŁO
A co z kryzysem panowie?

W a r s z a w k a  o f i c j a ln a  r a d u je  s ię . 
W y ją  j a z z b a n d y  w' k a w ia r n ia c h ,  
t łu m y  z a le g a ją  s to l ik i ,  w  k in a c h  
p e łn o , w  k a b a r e t a c h  m ie js c  w o l­

n y c h  n ie m a . S k r z ą  s ię  la m p y  e le k ­
t r y c z n e , m k n ą  lu k su s ó w ' e s a m o c h o -  

d y . R a d o ś ć . . .  s p o ż y w a n ia .  B y c z o  
je s t .. .

L e c z  u l ic ę  s z a r ą ,  z a b ło c o n ą  u l ic ę  

W a r s z a w y  in t e r e s u je  je d n o  p y ta n ie  
k r z y k  n a  u s ta c h  m i l jo n a  lu d z i  z a ­

w is ły .
C o z k r y z y s e m , p a n o w ie ?
Z w y c ię s tw o  w y b o r c z e  j e d y n k i .  

W ię k s z o ś ć  w  s e jm ie  i s e n a c ie . O p o ­
z y c ja  w s z e la k ic h  m a ś c i  r o z b i t a .  G r a ­
tu la c je  d o  B e lw e d e r u . D e p e s z e . 

Z d ję c ia  d la  m i łe j  p a m ią tk i .  U ś m ie ­
c h y  w y tw o r n y c h  p a n ó w . Ś m ie c h  
k o k o t  i p a ń  z t o w a r z y s tw a .

N a  u l ic y  je d n o  m r o c z n e  p y ta n ie .  
B e z d o m n i .  B e z r o b o tn i .  S a m o b ó jc y . 
D z ie w ię tn a s to le tn ia  r o b o t n ic a  d w u ­
k r o tn ie  u s ito w 'a ła  p o z b a w ić  s ię  ż y ­

c ia . B r a k  p r a c y .

C o z k r y z y s e m , p a n o w ie ?

S u k c e s y  w p o l i ty c e  z a g r a n ic z n e j .  
C u r t iu s  p o g r ą ż o n y . B r ia n d  z a p e w ­
n ia  o b r a t e r s tw ie  F r a n c j i .  S ta l in  
c o p r a w d a  je s z c z e  n ie  z a b i ty .  L e c z  

M o s k w a  —  o n g iś  n a s z a ,  b ę d z ie  z n o ­
w u  n a s z a . P r z y j a z d  ś w ie tn y c h  o f i ­
c e r ó w  p a ń s tw  n a d b a ł t y c k ic h .  B a n ­

k ie t  u  P r e z y d e n t a .  S z a m p a n . W e s e ­
le . R a d o ś ć .

N a  u l ic y  d e s z c z  z m ie s z a n y  ze  
ś n ie g ie m . S n u  je  s ię  w  m r o k u  m a le ń ­
k i  k o n d u k t  p o g r z e b o w y . T r u m ie n ­
k a  ze  z w ło k a m i  d z ie c k a . D y f te r y t .  

B r a k  ś r o d k ó w  n a  le c z e n ie .  O jc ie c  
o d  r o k u  b e z  p r a c y . K a s a  C h o r y c h  
n ie  o b s łu g u je .  C z w o ro  m a le ń s tw a  
g ło d n e , z b ie d z o n e . M a tk a  o d  p ó ł  r o ­
k u 1 n a  B r u d n ie .  J e d y n e  m ie js c e ,  

g d z ie  s p o k ó j ,  h a r m o n ja .
W ie r z b ic k i  p ła w i  s ię  w  r a d o ś c i .  

M o c n y  r z ą d . P o ż y c z k a  K re u g e r o w -  

s k a . P ó jd ą  z a p a łk i  w  g ó rę . G łu p ­
s tw o . 3 g r o s z e  n ie  m a ją  z n a c z e n ia .  
W e  lw o w s k im  p o w ie c ie  c is z a . T y l ­
k o  p a r ę  p o ż a r ó w . N a jp ie r w  u s p o k o ­
je n ie . R e f o r m y  te ż  b ę d ą . N a  w z ó r  

M u s s o l in ie g o . N a w e t  D a s z y ń s k i  p o ­
c h w a li .

N a  u l ic y  k r z y k  s ię  p o d n o s i .  P o d  
f a b r y k ą  g r o m a d a  lu d z i .  W  fa b r y c e  
p ę d z ą  in ż y n ie r k O w ie . O b c ię ło  r ę k ę  
p r z y  m a s z y n ie . N o w e  m e to d y  p r a ­
c y . P r z y s p ie s z o n e  te m p o . R a c jo n a ­
l iz a c ja .  —  B o  p r z e c ie ż ,  p r o s z ę  p a ­
n a . w  r a c jo n a l i z a c j i  je d y n y  r a t u ­

n e k . Z a s tó j ,  p a n ie  d o b r o d z ie ju .  
T r z e b a  s ię  r a to w a ć . Z re s z tą  z w y k ­

ła  n ie o s t r o ż n o ś ć  r o b o t n ik a .  M o że  
b y l  p i ja n y . Z fą  h o ło tą  la k  z a w s z e .. .  

S a m a  s ię  u n ie s z c z ę ś l iw ia .
P o ls k a  n a  n o w y c h  to r a c h . T r y u m f  

je d n o ś c i  n a r o d o w e j .  L ik w id a c j a  
B r z e ś c ia .  N ie c h  s ię  r a d u ją  w s z y s c y . 
D la  K ie r n ik a  k a u c ja .  J u t r o  d la  W i­
to sa  i L ib e r m a n a .  H o s a n n a

N a  u l ic y  p a n o w ie  p o s t e r u n k o w i  
p r o w a d z ą  w a r c h o ła .  K r z y c z a ł ,  z b y t  
g ło ś n o  k r z y c z a ł  n a  m a s ó w c e . Że 
p r z e c iw  r e d u k c jo m  t r z e b a  w a lc z y ć .  

Ze m a s a  n ie  m o ż e  b y ć  b ie r n a , ja k  
b y d ło .  W y m y s ły  b o ls z e w ic k ie  g ło ­
s i ł . P o s ie d z is z  s o b ie ,  b r a c ie .  N a ­
u c z y s z  s ię  s z a c u n k u  d la  w ła d z y  p r a ­
w o w ite j .  P o p a m ię t a s z  s o b ie

L e c z  c o  z k r y z y s e m , p a n o w ie ?
S to im y  n a  m o c n y c h  f u n d a m e n ­

ta c h . G w iż d ż e m y  n a  w s z y s tk ic h  
w ro g ó w . P o l i c j a  —  a r m ja  n ie w z r u ­
sz o n a  —  w ię z ie n ia , ja k  fo r te c e  m o ­
c a r n e .

W ię c  k tó ż  ta m  z u l ic y  o ś m ie la  s ię  
je s z c z e  z a k łó c a ć  c is z ę  p r z e k lę te m  
p y t a n ie m :

C o s ły c h a ć  z k r y z y s e m , p a n o w ie ?

Stop.

Cół z tego,
że mówisz: „Przegląd Spoecz- 
n y “ —  to dobre pismo?

Jeśli chcesz, by pismo to ist­
niało,

Winieneś
je  popierać, rozpowszechniać, 
w erbow ać na  prenum era to rów , 
a przedew szystkiem  zbierać 
Składki na twój jedyny dziennik  

robotniczy.



Z fabryk, hut i warsztatów
Z pracy i walk tramwa­

jarzy warszawskich
T r a m w a j a r z e  w a rszaw scy  z w ie l­

k ą  r a d o ś c ią  p ow ita l i  p o ja w ie n ie  się 
d z ie n n ik a  „ P rz e g lą d  S p o łec zn y 1. —  
N a d e s ła n e  n a m  100 egzem p la rzy ,  
b y ły  m o m e n ta ln ie  ro z k u p io n e  p rzez  
ro b o c ia rzy .  T o  też k o rz y s ta ją c  
z p ra w d z iw ie  p ro l e ta r j a c k ie j  gaze ­
ty, śp ie sz y m y  zap o z n a ć  sze ro k i  ogól 
w y z y s k iw a n y c h  p rzez  fa szyzm  r o ­
b o tn ik ó w  o s to su n k a c h ,  p a n u ją c y c h  
n a  n a sz y m  te r e n ie  i o r e p re s ja c h  
s to so w a n y c h  w zg lędem  n aszych  
t r a m w a ja r z y .

P rz y p o m n ie ć  należy ,  że jeszcze 
w  ro k u  1024. p e p e so w sk o -c h a d e c k a  
S p ó łk a  Z w iązko w a ,  n a  s k u te k  p r o ­
po zy c j i  ó w czesneg o  d y r e k t o r a  Kii li­
na (obecny  m in is te r  k o m u n ik a c j i ) ,  
zgodziła  się n a  pogorszen ie ,  k tó re j  
p o s ta n o w ie n ia  w y w a lczy l i śm y  je sz ­
cze w  la ta c h  1918— 20. Z re d u k o w a ­
no  w ięc św iad czen ia ,  szko ln ic tw o , 
lecz n ic tw o , o b ry w a ją c  30°/o u r lo p o ­
wego, w p ro w a d z a ją c  d la  n o w op rzy -  
ję ty c h  ro b o tn ik ó w  d o p ie ro  po 6 l a ­
ta c h  c z te ro ty g o d n io w e  u r lo p y  (obo­
w iązy w a ły  po  3 la tach) .

DALSZE ATAKI.

Gdy n ieco późn ie j  d y re k c ja ,  r o z ­
z u c h w a lo n a  p o g o rszen iem  w a r u n ­
k ó w  p ra c y  i św iad cze ń  w  1924 r., 
z a p o w ie d z a ła  n o w y  a ta k  n a  św ia d ­
czen ia  i z a ro b k i  p ra c o w n ik ó w  
t r a m w a jo w y c h .  Z w iązek  n asz  o d ­
po w ied z ia ł  n a  z a m a c h  d y re k c j i  w y ­
su n ięc ie m  k o n t r - ż ą d a ń  i w y m ó w ie ­
n ie m  u m o w y .  P o  b e z o w o c n y c h  k o n ­
f e r e n c ja c h  p rz y s tą p io n o  w  1926 r. 
do s t r a jk u .  Z b r a k u  m ie js ca  nie m o ­
żem y  p rz y p o m n ie ć  tu ta j  d o k ła d n ie j
0 roli.  j a k ą  w czasie  tego s t r a jk u  
o deg ra l i  z d ra jc y  z p od  z n ak ó w  
P P S . N PR  i CHD. R o b o tn icy  p a ­
m ię ta j ą  j e d n a k  o tem  dobrze .

W  czasie  tej a k c j i  s t r a jk o w e j  z 
1926 r. i b e z p o ś re d n io  po  n ie j -— 
Z w iązek  pod k ie r o w n ic tw e m  lew icy  
po czą ł  się w sp a n ia le  ro zw ijać :  z 200 
cz ło n k ó w  o rg a n iz a c ja  w z ro s ła  do 
1.200. a z am ia s t  p o z o s taw io n e g o  
d łu g u  po  p ep eso w e ach .  w kas ie  
Z w iąz k u  zn a jd o w a ło  się k i lk a  ty ­
s ięcy  z ło tych . P e p eso w cy  z Z a rz ą d u  
G łów nego  w id ząc  o d b u d o w a n ą  o r ­
gan iza c ję  p o s tano w il i  silą. w b re w  
w y ra ź n y m  sp rzec iw o m  ogółu t r a m ­
w a ja rz y  u s u n ą ć  lew ico w y ch  r o b o t ­
n ik ó w  z Z arząd u .

„U LEPSZEN IA " KOSZTEM* 
ROBOTNIKÓW .

O becn ie  n a c z e ln y m  d y re k to re m  
t r a m w a jó w  jes t  p. F u k s ,  k tó r y  s ta ­
r a  się w y k a z a ć  b u rż u a z j i .  że nie 
jes l  g o rszy m  od  p. K iihna .  co d a je  
się z a u w a ż y ć  z ró ż n y c h  za rząd zeń .  
Z a d an iem , k tó r e  sobie  o b ra ł  jes t  
p rz e p r o w a d z e n ie  ró ż n y c h  inwesty- 
cyj i „ u le p s z e ń "  w t r a m w a ja c h  
k o sz te m  w zm ożo neg o  w y s i łku  (ra ­
c jo na l izac ja )  i p o g o rszen ia  już  i 
tak  n ę d z n y c h  św iadczeń  i g ło d o ­
w ych  z a ro b k ó w  ro b o tn icz y c h .

O sta tn io  m ag is t ra l ,  r a d a  m ie js k a
1 d y re k c j a  t r a m w a jó w  o p raco w a li ,  
p lan  sze regu  n o w y c h  a ta k ó w  na  
p r a c o w n ik ó w  t r a m w a jo w y c h . -  Nie 
w y p ła c o n o  w tym  r o k u  zapom ogi 
z im ow ej ,  k tó r ą  p ra c o w n ic y  w u b ie ­
g łych  la ta c h  o trzy m y w a li .  Mimo 
d w u k ro tn e g o  s t r a jk u  p ro t e s ta c y jn e ­
go w w a rsz ta ta c h  g łó w n ych ,  dz ięk i 
c zy n n e j  p o m o c y  fa szy s tó w  i soejal- 
faszystów  d y re k c j a  w p ro w a d z a  u- 
s ilnie r a c jo n a l i z a c ję  p racy .  T a k  sa ­
m o  w p ro w a d z a  się m o r d e rc z ą  r a ­
c jo n a l iz ac ję  w ru c h u .  U siłu je  się 
n a rz u c ić  p r a c o w n ik o m  m i l i ta ry -  
s ty c z n ą  p ra g m a ty k ę ,  k tó r a  z a b ra n ia  
k r y t y k o w a n i a  w ładz  m ie js k ic h  w 
słowie  i p iśm ie ,  p rz e w id u je  p o t r ą ­
c e n ia  n a  u m u n d u r o w a n i e  i t. p. N a ­
r z u c a  się p r a c o w n ik o m  s ta tu t  e m e ­
r y t a ln y  ( e m e ry tu ra  po 35 la lach  i 
60 r o k u  życia, w  d o d a tk u  p o d w y ż ­

szen ie  p o t r ą c e ń  e m e ry ta ln y c h  z 1.7 
do 4°/o. C oraz  g łośn ie j  się też m ó w i
0 z a sze reg o w an iu  p r a c o w n ik ó w  
t r a m w a jo w y c h  do k a te g o r j i  p r a ­
c o w n ik ó w  p ań s tw o w y c h ,  co pociąg- 
nyło i iy  z n a czn e  o bn iżen ie  skal i  z a ­
ro b k ó w .  C oraz  gorze j t r a k tu j e  się 
r o b o tn ik a  i co raz  os t rze jsze  sypie  
się n a ń  ka ry .

O stan ie choroby decydują  
zw ierzch n icy  —  nie lekarze . M aj­
s t ro w ie  i inn i s łuża lcy  d y re k c j i  o- 
ś m ie la ją  się grozić  r o b o tn ik o m  w 
ten  sam  sposób, j a k  p ła tn e  z b iry  z 
b o jó w e k  fa szys to w sk ich .

Do n a jb a r d z ie j  p o k rz y w d z o n y c h
1 t r a k to w a n y c h  po  m a c o s z e m u  n a ­
leżą u nas  p r a c o w n ic y  t. zw. n a j e m ­
n icy . M ają  b a rd z o  m a r n ą  płacę, nie 
o t r z y m u ją  u m u n d u r o w a n ia .

NA TER E N IE  ZWIĄZKOWYM.

W  celu ła tw ie jszego  p r z e p r o w a ­
d zen ia  sw ych  p la n ó w  i d ąże ń  fa ­
szyzm  s tw o rz y ł  n a  te r e n ie  t r a m w a ­
jó w  8 (osiem) zw iązkó w  o ró ż n y c h  
n azw acli  d z ia ła ją c y c h  w je d n e m  
k ie r u n k u .  U ła tw ien ia  b u rż u a z j i  w y ­
d a rc ia  ro b o tn ik o m  resz tek  z d o b y ­
czy. Z a m ia ry  fa sz y z m u  n a t r a f i a ją  
j e d n a k  n a  opór.  T r a m w a j a r z e  b o ­
w iem  s k u p ia ją  się co raz  l iczn ie j  w o ­
kół lew icy  zw iązk o w e j  i j e d y n ie  
k la so w eg o  Z w ią zk u  Z aw od ow eg o  
t r a m w a ja r z y .  R o b o tn icy  św iad o m i 
z d a ją  sobie  d o sk o n a le  sp raw ę ,  że 
g d y b y  na  te ren ie  t r a m w a jo w y m  nie 
było  lew icy  zw iązk ow ej,  faszy zm  

j w spó ln ie  z p a c h o łk a m i  socja lfa szy-  
I s tow sk iem i ,  d a w n o b y  t r a m w a ja r z y  
j z e p c h n ą ł  do ro li b ia ły ch  m u rz y n ó w .

R o zu m ie  to i d y re k c ja ,  ro b ią c  
w szystko ,  a b y  o d se p e ro w a ć  od m a s  
p rzeds taw ic ie l i  Zw. Zaw. T r a m w a ­
ja r z y  L eszn o  27. Z j e d n e j  s t ro n y  
d y re k c j a  n ie  zezw a la  n a  o d b y w an ie  
z e b ra ń  n a  te re n ie  p racy ,  z d ru g ie j  
s t ro n y  po l ic ja  p r z e p r o w a d z a  m a ­
sow e a resz ty .  Jeszcze  t r a m w a ja r z e  
nie zdąży li  p o d n ieść  d o b ro w o ln ie  
z e b ra n y c h  sk ła d e k  m iędzy  współto-1 
w a rz y sz a m i p r a c y  n a  p o k ry c ie  
k osz tó w  w y n ik ły c h  z a re s z to w a ń  w 
dn iu  9 w rz e śn ia  i 17 p a ź d z ie rn ik a  
r. b.. a już  po l ic ja  d o k o n a ła  n o w y ch  
a re s z to w a ń .  Oto d n ia  13 l i s to p ad a  
w ta rg n ę ła  p o l ic ja  do lo k a lu  Z w ią z ­
ku  L e sz n o  27 z o k rz y k ie m :  „ ręce  do 
g ó ry !"  i po p r z e p ro w a d z e n iu  szcze­
gó łow ej rew iz j i  (oczywiście  nic nie 
b y ło  do zab ran ia )

a re s z to w a ła  56 sp o k o jn ie  
o b ra d u ją c y c h  t r a m w a ja r z y .

R ep re s je  te o- 
b l iczone  są n a  to, a b y  o ds t ra szy ć  
ro b o tn ik ó w  od je d y n e j  k la s o w e j  o r ­
g an izac j i .  s te ro ry z o w a ć  i w c isn ąć  
t r a m w a ja r z y  do z w iązk ó w  fa sz y ­
s to w sk ich ,  a n a s tę p n ie  w zo rem  u- 
b ieg łych  la t  —  p rz y p u ś c ić  g e n e ra l ­
ny  a ta k  na  ich p r a w a  i zdobycze .

W  o d po w iedz i  n a  p rz y g o to w a n e  
z a m a c h y  k a p i t a łu  ro b o tn ic y  t r a m ­
w ajow i p o d e jm ą  z o rg a n iz o w a n ą  
w a lk ę  o p o p ra w ę  by tu ,  o n o w ą  u- 
m o w ę  zb io ro w ą  i p rz e s t rz e g a n ie  je j  
p rzez  d y re k c ję  t r a m w a jó w .  R obot­
n icy  tram w ajow i organ izow ać się  
będą w kom itety  akcji, k tóre w sp ó l­
n ie ze Z w iązkiem  Zaw. T ram w aja­
rzy L eszno 27, w espół z ca łą  m asą  
tram w ajow ą ponad głownuni faszy-

Największe w świecie gospodarstwo rolne 
sowchoz „Gigant“

stów  i socja lfa szystów  p rz y s tą p ią  i 
do w a lk i  s t r e jk o w e j  o po lepszen ie  
w a r u n k ó w  egzystencji .

T ram w ajarz W arszawski*

Strajk na robotach 
ziemnych w Sosnowcu

ROBOTNICY BRONIĄ SIĘ PRZED  
BANDYCKIM WYZYSKIEM.

P o w ia to w a  Kasa  C h o ry ch  w So­
snow cu . n a b y ła  od T o w a rz y s tw a  
S osnow ieck iego  t. zw. h a łd y ,  na  
k tó r y c h  w y b u d o w a ć  m a szpital.  
H a łd y  te o d d a ła  Kasa  C h o ry ch  do 
p la n t a c j i  p r y w a tn y m  p rz e d s ię b io r ­
com, k tó rz y  za p ro w a d z i l i  bandycki 
w prost w yzysk  robotn ików . Oto 
p r a c a  n a  h a łd a c h  o d b y w a  się n a  a- 
k o rd :  za  w y w iez ien ie  jedn e j  ko liby  
p łac i l i  p rz e d s ię b io rc y  50 groszy —  
m in ią  że h a łd y  są tak  tw a rd e ,  że 
człow iek , u w i ja j ą c  się. ile sil. i za 
pół god ziny  jednej ko liby  n ie  n a ła ­
duje.

P r a c a  jest tak  . .z ra c jo n a l i z o w a ­
n a" .  że ro b o c ia rz  n ie m a  n a w e t  c za ­
su zjeść k a w a łk a  ch leba .  R o b o tn icy  
nie ugięli się j e d n a k ;  w ciąż  d o c h o ­
dzi do za ta rg ó w  z p rz e d s ię b io rc a ­
mi, k tó r e  K asa  C h o ry ch  l ik w id u je  
w ten sposób, że z a w ie ra  n o w e  li­
niow y, z n o w y m i  w ciąż s z u b r a w ­
cam i i na  gorszych  w ciąż  d la  ro b o t ­
n ik ó w  w a ru n k a c h .  To też ro b o tn ic y  
c ie rp ieć  ju ż  d łu że j  n ie  m ogli  i n ie ­
d a w n o  te m u  solidarn ie porzucili 
w szy scy  pracę.

P o  n a sz y m  s t r a jk u  n a s tą p i ł a  n o ­
w a zm ia n a  k ie r o w n ik a  robó t .  Dziś 
je s t  n im  n ie ja k i  J u d a .  k tó r e g o  zm u­
siliśm y  do podw yższen ia  nam staw ­
ki do 70 gr. za ko libę .  Na ty m  o c h ła ­
p ie  p o p rz e s ta ć  je d n a k  nie m ożem y. 
J e d y n ie  pod przew odem  L ew icy  
zw iązk ow ej, k tó ra  b ro n i  n ieugięcie  
in te re só w  ro b o tn iczy ch ,  zd o ła m y  
w y w a lcz y ć  da lsze  n a sze  żądan ia .

W asz.

Precz z brukowcami 
faszy stowskiemi!

Na zd jęc iu :  K obieta  p ro w ad z i  m oto r .

NIECH ŻYJE JEDYNY DZIENNIK  
ANTYFASZYSTOW SKI 

„PRZEGLĄD SPOŁECZNY!"

Od d łuższego  czasu  dzie ln ice  pro- 
l e t a r j a ć k ie  Zag łęb ia  D ą b ro w sk ieg o  
są fo rm a ln ie  z a śm iec an e  u lo tk a m i 
i a f iszam i s a n a c y jn e m i .

Co to  za u lo tk i?
Oto w ten sposób  a f i sz u je  się świ- ' 

s tek  fa szystow sk i .  . .E x p ress  Ilu- ; 
s t r o w a n y "  z Łodzi,  p r o p o n u j ą c  to 
o b rzy d l iw e  p iśm id lo  b ru k o w e  ro ­
b o tn ik o m .

W  u b ieg łą  n iedz ie lę  b ru k o w ie c  
ten  ro zp o c zą ł  inne  znó w  w y s tęp y  
n a  te re n ie  Zagłęb ia .  W y n a ję l i  sobie

CO SŁYCHAĆ W KRAJU?
BEZROBOTNI PADAJĄ Z GŁODU.

6. XII. Adam Głogowski, lat 70, 
z Czeladzi, pow. będziński, przecho­
dząc ul. Grzegórzecką, wskutek wy­
cieńczenia osłabł i padł na chodnik. 
Pogotowie ratunkowe przewiozło go 
do szpitala św. Łazarza.

W zamiarze samobójczym tragnął 
się wczoraj na życie Izak Rumeld, 20- 
letni pomocnik zegarmistrzowski, za­
mieszkały przy ul. Źródlanej 1.

Zamieszkały przy ul. Rycerskiej
1. 10 Mieczysław Szpila, ślusarz maszy­
nowy, pozostający obecnie bez zaję­
cia, w zamiarze pozbawienia się życia 
zranił się ciężko scyzorykiem w oko­
licę serca. Desperata przewieziono do 
szpitala powszechnego. Przyczyną brak 
pracy.

Z PRZEPRACOWANIA.
W artownik, pełniący nocną służbę 

na podwórzu gmachu poczty głównej 
(pl. Napoleona 8), usłyszał głuchy ło­
skot a następnie jęki. Okazało się, ze 
z sypialni mieszkania na 2 piętrze w y­
skoczyła na podwórze w celu sam o­
bójczym 37-letnia Jadwiga Tycowa, 
żona urzędnika ministerjum poczt i te 
legrafów, nauczycielka szkoły po­

wszechnej. Desperatkę w slanię cięż­
kim przewieziono do szpitala Dz. Je ­
zus. Przyczyną rozpaczliwego czynu 
było silne zdenerwowanie desperalki. 
spowodowane przepracowaniem.

W POSZUKIWANIU TYTONIU...
Na linji kolejowej R okic iny— Ko­

luszki lotna brygada łódzkiej Izby 
skarb., poszukując przemycanego ty­
toniu, w jednym z wagonów poddała 
rewizji dużą walizę pewnego pasażera.

W  trakcie przeszukiwania waljzy 
zagadkowy osobnik rzucił się do u- 
cieczki, został jednakże zatrzymany 
i odprowadzony na  posterunek P. P. 
na stacji w Koluszkach. Waliza za­
wierała różne broszury o treści k om u­
nistycznej.

DALSZE REDUKCJE I OBNIŻKA 
PŁAC W PRZEMYŚLE WŁÓKIENNI­

CZYM W ŁODZI.
Łódź. 27. XI. W  dniu dzisiejszym 

odbyło się zebranie delegatów fabrycz­
nych Związku „Praca", na którem roz- 

! winęła się dyskusja na temat obecnej 
I sytuacji panującej w przemyśle włó­

kienniczym.
Jak  wynika ze sprawozdań poszcze­

gólnych delegatów fabrycznych, sy tu­

acja uległa w ostatnich tygodniach po­
gorszeniu, gdyż w całym szeregu wiel­
kich fabryk włókienniczych adm ini­
stracja  przeprowadza dalsze redukcje 
robotników i ograniczenie pracy.

MASOWE REDUKCJE, JAKO ŚRO­
DEK NA OBNIŻKĘ PŁAC.

Dyrekcja firmy „Borman i Szwede" 
zaproponowała pracownikom obniżkę 
pensji do 20°/o. Rzecz prosta, że p ra ­
cownicy nie zgodzili się na  tę propo­
zycję, gdyż pensje ich w ahają  się od 
100' do 4Ó0 zł.

W  odpowiedzi na słuszne stanowi­
sko pracowników, dyrekcja wymówi­
ła pracę wszystkim pracownikom, 
wśród których znajdują  się pracowni­
cy, p racujący w tej firmie po lat kil­
kanaście i kilkadziesiąt.

MIANOWANIE KOMISARZA KASY 
CHORYCH W POZNANIU.

Okr. Urząd ubezpieczeń społecznych 
w Poznaniu rozwiązał zarząd powia­
towej Kasy Chorych w 'Poznaniu, po ­
stanawiając zarazem dra Rutkowskie­
go komisarzem tejże Kasy. Nadto roz­
wiązane zostały zarządy powiatowe 
Kas Chorych w Śmigle i Wolsztynie.

p an o w ie  od „ E x p re s s u “ d w a  a u l a  
osobow e, jeżdż ąc  po ca łe j  okolicy , 
i d a le jże  syp ać  obfic ie  b ib u łę  f a szy ­
s tow ską.

Nie dość  n a  tem. W y c h o d z i  u nas  
od k ilku  lat in n y  jeszcze b r u k o w ie c  
faszys tow sk i ,  ró w n ież  , ,E x p re ss“ , 
k tó r y  w cale  nie jest lep szy  od łó d z ­
k iego św is tka .  T e n  n a z y w a  się: 
, .E xp ress  Z ag łęb ia" .  W y c h w a la  on 
n a  w szy s tk ie  s t ro n y  san ac ję ,  p o m ­
stu je  n a  „ w y w ro to w c ó w " .  T a  r ó w ­
nież s z m a ta  z a jm u je  się często  i R o ­
sją  sow ieck ą .  O p isu jąc ,  j a k i  to w 
S o w ie tach  jes t n ib y  g łód i n ę d z a ,  
j a k  ta m  n iby  ludzie  się m o rd u ją ,  
b redz i  w ciąż  o tem , że w ła d z a  so ­
w ie ck a  już- już- n ied łu g o  u p a d n ie  
itd. itp. Ale tym  g łu p s tw o m  n ik t 
p r a w ie  nie w ierzy .

W ie r n y m i  cz y te ln ik a m i ,,Ex- 
p re s su  Z ag łę b ia "  są ty lk o  p o l i c ja n c i  
i d e fen zy w a .  no  i t r o c h ę  d z ia d ó w  
i dew otek .

Na obu  ty c h  św is tk ac h  fa szy s to w ­
sk ich  ro b o tn ic y  już  d o b rz e  się p o ­
znali.  Dziś św iad o m i robotn icy  Za­
głębia idą do lok a lów  robotn iczych  
i kupują m asow o „P rzegląd  Spo­
łeczny" , jed yn y  dziś organ robotn i­
czy w całej P olsce.

Z tego ty lko  p is m a  d o w ia d u je m y  
się w szy s tk ie j  p ra w d y  o tem . co się 
w Polsce  i n a  św iecie  dzieje .

. .P rzeg ląd  S p o łeczn y"  k o lp o r to ­
w a n y  jes t  u n a s  p rzez  tow. tow. 
k o lp o r te ró w  ró w n ież  p rzed  f a b r y ­
k a m i i k o p a ln ia m i  i zy sk u je  c o raz  
w ięcej  czy te ln ików .

R obotn icy, pop ierajcie  w szelk ie- 
m i środkam i sw oje p ism o.

M łody górnik .

D ą b ro w a  G órn icza ,  1 g ru d n ia  b r .

Napad bojówki bundow- 
skiej na rewolucyjnych 

robotników
Z W i l n a  d o n o s z ą :  N a  z e b r a ­

n iu  b u d o w s k i e m ,  . k t ó r e  o d b y ł o  
s ię  2 g r u d n i a ,  z g r o m a d z e n i  r o ­
b o t n i c y  w y s t ą p i l i  p r z e c i w k o  so -  
c j a l f a s z y s t o w s k i e m u  B u n d o w i ,  
w z n o s z ą c  r e w o l u c y j n e  o k r z y k i .  
B o j ó w k a  b u n d o w s k a ,  w i d z ą c  
w r o g ą  w o b e c  s i e b i e  p o s t a w ę  r o ­
b o t n i k ó w ,  n a p a d ł a  n a  z g r o m a -  
d ż o n y c b .  W  w y n i k u  b a n d y c k i e ­
g o  n a p a d u  b o j ó w k i  b u n d o w -  
s k i e j  10 r o b o t n i k ó w  z o s t a ł o  c i ę ­
ż k o  r a n n y c h  o r a z  k i l k u d z i e s i ę ­
c i u  lże j .

J a k  w i d a ć ,  n a u k a  k a m r a t ó w  
w a r s z a w s k i c h  w  r o d z a j u  B e r ­
n a r d a ,  H e r s z l u ,  H i m e l f a r b a  i i n ­
n y c h  s o c j a l f a s z y s t o w s k i c h  k a m ­
r a t ó w  S ie c z k i  n i e  i d z i e  w  la s .

ŁAŃCUCH PRASOWY
S tan is ław  W y g o d z k i  w p ła c a  zł. 

5.—  i w zy w a  do w p ła c e n ia  t a k ic h  
sa m y c h  lu b  w ięk szy ch  sum :

D ane w sk ieg o ,  K. J a r a c z a ,  P a ssan -  
to  i K o n d rę  —  we L w o w ie ;  S ta n i ­
s ław a  R. S tan d eg o  i E m i la  Sohii- 
r e r a  w  W a rszaw ie !

F r .  K u s to  w p ła c a  zł. 10/—  i w z y ­
w a  do w p ła c e n ia  ta k ic h  s a m y c h  lu b  
w ięk sz y c h  sum :

A le k sa n d ra  H o ro w i tza ,  K a ro la  
Jeżew sk iego ,  M icha ła  Ł a p iń sk ie g o  
i Jó z e fa  Ł a b u z a  w K ra k o w ie  o raz  
J a n in ę  B re s t sk ą  w W a rs z a w ie .

Odpowiedzi Redakcji
T. N. H., Tarnów. Za słowa zachęty 

i zapowiedź współpracy — dzięki. P i­
smo w żądanej ilości posyłamy. W skaż­
cie nam  adresy kiosków i sprzedaw­
ców dzienników w Tarnowie; ewentu­
alnie. pomówiwszy z właścicielami 
tych kiosków, ustalcie też przypusz­
czalne zapotrzebowanie. Bardzo bę­
dziemy wdzięczni, jeśli zechcecie nam 
przesiać te informacje!

R. S. S. Zagł. — Będziemy się s ta­
rali wyscyłać stale i —  w miarę, jak  
to od nas zależyl — regularnie.


